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PRECZ Z TOWAREM PRUSKIMI 
KUPUJCIE TYLKO U CHREEŚCJANt

— ECHA POWYBORCZE. W czorajsze w ybo­
ry praeprow&dzune na czysto lydewskiern so­
sie, pozostawią na długo przykre wrażenie w 
mieście. Ogólne jest uczucie, ze „wybraai“ po 
słowie zostali narzuceni przez Żydów, i i e  trze­
ba było niewielkiego wysiłku cnrześcijański h 
niezawisłych wyborców, dla obalenia nawet 
całej listy... Abstynencja była ogólnu. Tylko 
karna garść starszych kanserwatystów głoso­
wała k(inoekwentnie na listę katolicką. W spo­
minaliśmy już o skaudalicznem głesuwaniu peł 
nomocniKa SS. Norbertanek, które nie nade­
słały nam dotychczas Żadnego wyjaśnienia te­
go co najmniej dziwnego faktu. P. Stępiński 
g łofn ra ł na listę katolicką. Niestety wielu ka­
pców i przemysłowców chrześcijańskich od 
dało swoje głosy na Żydowskiego kandydata. 
Znany kupiec p. Dutkiewicz przy hatdej spo­
sobności piorunuje i a  żydów i narzeka na brak 
antysemityzmu w „Głosie Naiodu“, głosował bo 
haterske na... żyda! Nie ma to jak polityczna 
kensekwencja... Rękodzielnicy rozbili się, a 
wielka c.ki da, bo razem oddano na o lu  ich 
kaadjdatów blisko 1200 grosów. Przy zgodnej 
i karne; agitacji, mógłby kandydat rękodziel­
niczy doprowadzić do drugiego wyborc Zyd^i 
głosowali niezmiernie sobdarnioas przezydenta 
m. i dra Landaua. Znanzna ich część tudzieZ 
wszyscy soc. (około 100) tylko s*  tego ostatnie­
go. Tłum żydowski głosował zresztą aa oślep  
według hasła wydni“go przez starszych gmi- 
ay. Z hebrajskich kartek odczytywali nazwiska 
kandydatóv, których zrei ztą wcale nie znali. 
Casami lokale wyborcze były tak napełnione 
Żydami, Ze trudno było docisnąć się do głoso  
wania. Ten najazd Kazimierza i Stradomia na 
Kraków, był najcharakterystyczniejszem zna­
mieniem wyborów...

Po ogłoszeniu wyników rozległo się trochę  
żydowskich okrzyków na cześć dra Landaua, 
Ale wśród chrześcijan zapanowała depiesja; a 
nawet zwycięska Mun;a“ była jakby zawsty­
dzona.

— WYROR POSŁA DO SE^MU z K B T  
HANDLOWEJ odbył się dzisiaj pcd auspi- 
cjum komisarza p. Rydia Na J47 uprawnio­
nych do głosowania oddało głosy 27 i wszy­
stkie padły n ą p. Józefa S a n ,  który też zo- 
sta. obrany posłem .

-  NAPAD .SOCYAŁISTÓW NA BARONA 
BATTAGL1Ę O wszorajsaym napadł e na bar 
Battaglię, donośną d* < nuiki lwowskie na^epu 
jąee szezegóły:

Kiedy przed gcdmną dwunast? wMedł poe?ł 
d i Battaglift do lokalu wyborczego w Rynku 
1 44. gdr-e nraj lorwal Sts tylko inżynier Mokłow 
aki, tłum ronwydrzenyeh eoeyalietów, sebiat eię 
Mdiehnsiaat^pod wodną p Hartleba, który włąe
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m  w is  przybocznej kordy kzsyonał: „bić 
B uttaglią!"

Na to hatór wpadł tłum sueyalistów dc lo­
kalu wryborczego. Na czele z podmesioną pałką 
Wegl niejaki Szpak, były 'atróż, obecn’e mąr 
»suffcnia sooyalistów

Tłum wyjąc i tłukąc pałka: ni, rzucił się do 
drzwi, które silą wyłam?!; w pokoju był poael 
Battaęlia 1 inżynier Mokłowski, kh5ry wiedzqc 
do czego zdoma jest socyabstyczna hałastra, 
stanął naprzeciw n^ej z rewolwereni w Jłjni, 
srzywMBt bandą po zilka raizy, aby opniicila 
lokal- \v odpowiedzi r.e to liuknąl strzał ze strony 
socyalitetów Inżynier Mokłowskl strzelił na to 
w kąt pokoju, chcąc ich o.dstęafnwć- W  tej chwili 
rzucił sl(> tłum na inzyn'era Mokłowikicgo na 
posła Battegl-e

Powalono ich na aiemEę. Poseł Battaglia 
został uderzony siekierą w glowe zachwiał sio 
i upadł W  tej chw il1 drugi z bandy uderza 30 w 
okrwawione czoło bokserem. Tłum wpadł na 
leząceyo i pccząJ go kopać niemiłosiernie, tuk, że 
po^eł Ba/ttag] a zawołał jeszc«» , pastwicie s>q 
7 aweł nad bezbronnym " i stracił przytomno^ 
Pastwiono się nawdt nad bezprzy omnym

Równocweśu e banda szalała bijąc inżyniera 
Moklowsfe ago, który pod uderzeniami pałek, ko 
panv butami również upadł nieprzytomny Wte 
dy dopiero sorynlistyczna hałastra izncila  się dc 
ucieczW: Zdołano ująć trzech tylko, między
nimi Szpaica, których natychmiast areszitowanc 

Posła Battaglię, ociekającego krwią a kilku 
nasłocentymetrową raną na czole i nieprzrtam 
nego lni. Mokłowsk*ego przen'esiono do Nura 
preaydyalnego magistratu, gdsie ich cucono i 
rafowano- Twarz inid Mbkłowfckiego ogromnie 
poraniona

— O TEATR POZNAŃSKI Spotkaliśmy p. 
Rygi era, b. dyrektora teatru poznańskiego Ko 
rzTBuając z tego zapytaliśmy go o daloso lojy 
waznoco powterunlu polskiej kultury i sztuki na 
wschodnich kresach- Zdaniem p. Rygiera, z po 
między w eln kandydatów, którzy zgłosili się o 
dyrekcję teatru poznańskiego, największe ctanse 
m«-ią pp Zelwerowiea, Żelazowski i Lolewicz- 
Zwlasjscsa pJerWsjy P. LeTewicc uęei obietnicą 
operetki P Żelasowskt pociąga ciwoją artystyczni 
leputacTą.

— A dlaczego Pan mle pożostel w Poznaniu! 
zajtj^aliśmy dyrelltora Rygiera-

— Było to ju ł ,dla m a e niemoiliwem, odpo 
wifećLi.ał, prz< dewszyf tkiem ze względów, rodzin 
nveh Moi ra synom nie pozwolono uczęs m ać do 
szk<y pub] icznyeh w Poznaniu Powtóia jestem

zmoczony uciążliwe, 1 wyczerpującą pracą- 
Teatr poznański wymaga ze strony dyrektora 
nieustannego wysiłku w każdym k^runlu A  
w końcu zniechęca mnl© obojętność kół intelig?n 
hiyeh i zamożniejszych w Poznaniu de fratra 
Ryć mo/ę. że mój aastępea hęd/ie eaezr*l wsty 
I zdoła pociągnąć do teatru te koła; kfJre trun 
najczęściej bywać powfmny . •

Na tew  skońcfcyła się roamowa z p . R yfi*

R f f i  X V t .

rem , który powróci jeszcM  da Pow»«ra» gógli 
prowadzić będzie tsatr issaezc do M a ja

— E DNIEĆ KARNAWAŁU. P n y d łr^ m o -  
żs tegoroczny kamawał dobiegł wregzoie kodoa 
Da eń dzisiejszy jest estatniem. k jutro rozpeozy* 
na się czterdziesto dniowy okres Wielkiego po­
stu.

Kraków spędzi? karnawał tego  roozny nie­
z w y k le  w eieło Dośó powiedzieć, że od sty­
cznia do dma ilzmejszrgo, a więc w eiągu d w u  
miesięcy odbyło się — mieście naszem o7 belów 
i z^baw publicznych większych Gdy zaś doda­
my do liczby tej zna-izme większą liczbę mniej­
szych zabaw towarzyskich 1 mnóntwe zabaw 
prywatnych, doidziemy do wmoskn że karnawał 
tegoroczny był „nŁiruchbwezym z pośród sezo­
nów* lat ubiegłych. Nie było bowiem dnia, z 
wyjątkiem może tylko piątków — by afiszem # 
zapowiadały jakiejś większej lub mmejrrej za­
bawy tanecznej, karda zaś sobotę, przynosiła ich 
całe -zsrogi. I tak n. p. w trzy -ostatnie roboty 
karnawałowe, odbyło się po 8-10 zabaw Dubll- 
cznych.

Do najświetniejszych i najwięcej udałych. 
należały: Reiate, Prasy w m eJ tieię ubiegłą, Bal 
rabczański, Bal artystyczny. Bal na 1 Lolome waka­
cyjne, Bal ogólno-akademickł, Bal maskowy w 
klubie pocztowym, Bal mieszozańsk.. Bal inp ie-  
cki 1 t. d.

W dniu d*i*ieiszym zapowiedziane sa trzy 
sręksże zebawy publiczne — no i cały legion 
piywetnych.

— ERYK bCHMEDES piei wwy t«Dor op«- 
ry wiedeńskiej, którego uonoe, t zapowiedzia­
no na poaiedziałek 9 b. m. śpiewać będzie b> 
twory Wagnera z Meistersiugerów. TTs.ik.iryi i 
Loheugriar, Pucciniego arją z „Toskit* uadte 
pieśui BrJłnnsa. Bilety do aab. w kasieEL Te­
atru. (Wejście od ul. Jagieliońskiaj, w godzi* 
nacb od 11—1 i 4—6*tej.

— NA SZKOŁY KRESO WŁ Oui? lo bw. 
odbędzie się w sali Starego teatru koncert, z 
ktorego dochód pi 3ea;pczonv, jest na yonnę- 
tenu funduszów seminarjuai pookiego m fia-

ora/ szkoły polskiej w Boguwmie.
Komitet apelując w  tej fornia do ofiar­

ności pubbeznej dia pięknego narodowego cy- 
lu, postarał się wzaonan o nader nrezmaico- 
ny układ programu, który złączy na afiszu ca­
ły szereg naziwisk o dokonałem artyotycznem 
brzmienia. Między innym- iap^wtutny jeat 
współudział wytwarnego śpiewaka, doMd w 
Krakowie nie słyszanego z e&trzdy koncerto­
wej. Po ustaleniu •szczegółów w diuacb najbliż­
szych; program podaży będzie do publicznej 
wiadomości.

— NASZE ZYSKI wobec WYWŁASZCZE­
NIA. * Goniec wielkop.* wylicza dla otuchy w 
ciężkiej chwili zyski moralne Polaków poznań­
skich po zwycięstwie rządowem w prawie 
wywłaszczenia:

1) Przy w yw łaszczaniu  W iększych w łaśc i­
cieli u p ad n ą  o s ta tn ie  mnry gramiczne, jakia 
tu i ow dzie aiesiety, poniekąd jeszcze epołe- 
cneA stw o iiaece odgraniczaj* od siebie-
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Padmą ostatnie przesądy kastowe.
S^ą następstw  społeczeństw o całe zde­

m okratyzow ać się musi, stany do siebie się 
zbliżą i nastąpi równ*ść ogólna.

2) Zniknie wszelki# oglądani* się bojażli- 
we na kusicieli błyskotkam i, tchórzliwe oglą­
danie się na landratów , m ożnych i wpływo­
w ych sąsiadów, innojęzycznyeh prezydentów 
1 t. p. Słowem: wszelkie względy uboczne, 
krępujące pracę narodową, zginą bezpow rotnie.

3) W szystkie w arstw y społeczeństw a po­
łączy siła i m oc nieprzezw yciężona, tw orząc 
obręcz żelazną, jednolici* z sobą skutą, k tó ­
ra  opasze mniej ośw ieconych, obujętnych, i 
zjednoczy wszystkich w pracy nad ośw iece­
niem  mas.

4) O debranie ziemi obszarnikom  podnie- 
si* z pew nością zaufanie ludu roboczego do 
nich, gdyż wszelki* dawne, przeciw ne in te re ­
sy  ekonem iczne i spory  przepadną, nie mając 
racji bytu, nieufność do panów  zniknie w b ra ­
ku różnicy in teresów , a wytworzy się pole 
działania bardzo wdzięczne dla daw nych wła­
ścicieli nad robotnikiem  rolnym i stanie się 
niezawodnie celem  wzniosłym pozostania w 
kraju, pięknem  i szlachetnem  zadaniem  życia“.

Ale jednym  z najw ażniejszych w arunków  
osiągnięcia tych zysków, zwłaszcza ostatniego, 
będzi* pozostanie wywłaszczonych w kraju i 
w  okolicy, w której mieszkali i pracowali do­
tychczas. Dodaje na zakończenie przedstaw i­
ciel szlachty: „Chociaż serca krwawić się bę­
dą dawnemi wspomnieniami, choć *czy Izawieć 
będą, patrząc zblizka na rezdartą  ojeowiznę, na 
nieusuanowauie dawnych tradycji i niszczenie 
owoeów os*bistej p racy  — s ta 1 mależy tw ardo 
i wytrwale'*.

NOWA UKRAIŃSKA MODLITWA. U km  
i*Ucy socjaliści uczą chłopów ruskich następu 
jącej modlitwy:

„Zdrowaś M arja!
Zdrowaś nędizo, co gnieciesz robotnika, eo 

głodem rozdzierasz wnętrzności, wieczna męczy 
•ielko, co zmuszasz do sprzedawania swobody i 
żyda  za kęs chleba, co gasisz my śl buntu i nakła 
dasz na  robotnika, na  jego żonę ii dzieci wieczną 
pracę w karnych domach, które należą do kapi 
tallstów. Bądź pozdrowiona nędzo, łask pełna 

Panno święta, coś zrodziła zjyek kapitalisty! 
Straszna bogini, co oddajesz nam  w ręce przy 
gniecioną klasę najemn/ków, bądź błogosławiona ! 
Matko nasza, co płodzisz dodatkow ą pra_e! H< 
dzidelko dochodów, chroń nas i strzeż nas 
wszystkich! Amen!“ .

W  tvm sam ym  num erze ..Zem)i i Wołf:“ znaj 
dojem y również „Ojcze nasz“ i  „Wierzę w Boga“ 
w ten sam sposób trawestowane

U kraińscy socyaliści, jak  wiadomo, byli 
silnie przy w yborach popierani przez nkraiń  
•k ch narodowych demokratów, wśród których 
duchowieństwo ruskie znajduje sie w znacznej 
ilośd. Cóż powie teraz duchowieństwo o swych 
sojusznikach?

-  SZCZEGÓŁY ZAMACHU NA SZACHA. 
O zam achu na  szacha donoszą z Teheranu do 
dzienników zagranicznych szczegóły następujące

W  zamachu uczestniczyło bardzo wńelu spis 
Łowców1, którzy rozstawili się na i wszystkich 
u l !cach, którem i szach miał przejeżdżać- Powóz 
szacha poprzedzała bardzo silna eskoęta jeźdźców

N agle usłyszano silną detonacyę, po której 
aeustapiła druga- W edług jednej wersji, "bomby 
rzucono « dachu domu, według drugio(j, pod 
samochód szacha rzucono dwie maszyny piekieł 
ne, od których wybuchu zginęło k ilku  ludzi z 
eskorty. Spraw cy sądzili, że szach znajduje s 'ę  
w samochodzie, gdy tymczasem jechał w powozie 
podążającym za samochodem- Samochód uległ 
■upełrtemu zdtrnzgotaniu. M echanik, kierujący 
nim, francuz, odniósł rany  dotkliwe, szach jednak 
wyszedł z zam achu bez szwanku, jakkolwiek 
edlam k bomby dosięgły powozu-

Skutkiem  wybuchu powstało śród -'eskorty 
takie iianreseanie, źe nie pomyślano weale o oto 
ełien n  domu, b którego rzucono bomby, a nato 
mio*t żołnierze rozpoczęli bezładną strzelaninę, 
M bijajae kilkanaście osób" z tłum u ulicznego.

Szach blady I drżący z* Wzruszenia wysiadł
a powozu i otoczony g rupą oficerów gwardyi, 
schronił sig do pobl iskiego domu, należącego do 
jednego % dostojników dworsk ch-

Dostęp do tego domu obsadzili jeźdźcy z 
eskorty, przygotow ując się  do (udaremnienia 
ewentualnych dalszych zamachów. Jednocześnie 
pobcya aresztow ała ogromna liczbę osób i oczyś 
ciła z tłum u nlicę- Szach pod osłoną silnego 
oddż ału  konnicy odjechał z miejsca zamachu.

W e wszystkich domach okolicznych przedslę 
wzięła policja natychmiastowe rewizje, przyczem 
nastap 'ły  dalsze aresztowania- Aresztowani prze 
czą, aby b rali udział w zamachu i podają, ze 
bomby rzucono jednocześnie z kilku dachów, a  
spraw cy zdołali zb edz.

J a k  twierdzą władze perskie, Bomby rzucone 
na szacha b^ły  pochodzenia rosyjskiego, wobec 
czego Istnieje przypuszczenie, że zamach przygo 
towali rewolucjoniści persey, m ieszkający na 
Kaukazie oraz W T ebrysw .1

Śledztwo w sprawie zwuaehu prowadzi się 
pod osobistym dozorem sztabu. Dwie o osób 
aresztowanych brały  podobno udzFaZ bezpośredni 
w zamachu-

N astępujące zajście charakteryzuje  desu, 
dnie usposobienie, panujaee na dworze perskim.

Gdy do pałacu przybył po zam achu przedata 
wid eł poselstwa niemieckiego d la powinszowania 
stzachowi m arszałek dworu wskazał deputaeyę 
raedżi]lsu, która przybyła w tym  samlętn celu i 
rzekł:

— Oto są  Istotni sprawcy usflowanego mor 
derstwai

W  Teheranie panuje przekonanie, ie  gdyby 
erach pewny był swoich kozaków, to nakazałby 
aresztowanie wszystkich iriknistrów i członków
medżihsu,

— PAULINA LUCCA słynna w swoim 
czasie śpiew aczka zm arła ' w tych dniach  w 
W iedniu . Ż yła więc blisko 70 lat. Już w 14 
roku życia ukazyw ała się na deskach  scen i­
cznych, jako chórzystka. Maiąc lat 15 w ystę­
powała już w Ołom uńcu jako śpiew aczka 
koncertow a, a w roku. 1860 śpiewała w nie­
mieckim tea trze  w Pradze. Tam zdobyła m bie 
takie uznanie, że w roku następnym  pow oła­
no ją do opery nadwornej w B-rlinie, gdzie 
pozyskała rozgłos iako śpiew aczka pierw szo­
rzędna. W  roku 1865 poślubił j ą  baron  Rha- 
den, porucznik gwardyi. W  roku 1870 towa­
rzyszyła m u do Francji, a ciężko rannego 
otoczyła jak najczulszą opieką. Pobrali się z 
miłości, a mimo to rozwiedli się w rok* 1872. 
Niebawem podczas „W esela Figara*1 została 
wygwizdaną skutkiem  nieodpowiedniego za­
chow ania się i popadła w  niełaskę u cesarza 
W ilhelm a I, k tó ry  zakazał jej ukazywać w 
Berlinie. Rozżalona P au lina  L ucca w latach 
1873 i 1874 objeżdżała A m erykę, gdzie wy­
szła pow tórnie za mąż za pozasłużbowego 
m ajora pruskiego t .  W allbofena, później bvła 
leszcze gwiazdą w operze nadw ornej w iedeń­
skiej a no roku  189J znikła z horyzontu »r- 
tystycziego  i zupełni*  praw ie o niej zapo­
mniano.

Z teatr#.
Gra p. Andwentowicz* w „W ujaszk* W a ­

rn* dowiodła, jak  obszerną jest skala  odczu­
cia i pojm ow ania jego talentu . W  , Upiorach 
odtwerzył z doskonałą praw dą postać m łodzień­
ca, w którym  dążenia do pełni życia, do p ra ­
cy twórczej, do światłe toczą walkę ze stra- 
sznem dziedzictwem  choroby; w „Źródełku** 
zaś z roli wydobył więcej, aniżeli w nią w ło­
żył au ter: un ikając jaskraw ych efektów, narzu ­
conych mu przez rolę, dał dobrą i konsekw en­
t n i  obm yślaną sylw etkę artysty  o m iernym  
talencie, a bezm iernej próżności, pełnego ege- 
izm u i zam iłow ania do b lasku  i wygód życia.

Obie te postacie bvły typam i cywilizowa­

nymi, preduktam i wysokiej i rafinow anej kultury 
Zachodu.

Michał A strów , bohater sztuki Czechewa to 
typ zupełnie odm ienny. Natura raczej p ierw o­
tna, szeroka, rozlewna, na której wpływ kultu­
ry Z achodu odbija się t 1 lko powierzchownie. 
Ani racjonalizm  pezytywistyczny, ani metafizy­
ka  idealistyczna nie wyryły na nim Wyraźnych 
śladów. Tem peram ent gwałtowny, na tu ra  e- 
nergiczna pchają go do czynu, a warunki ze­
w nętrzne życia społecznego, tem bardziej p ro ­
wincjonalnego Rosji oraz w rodzona słowianom 
skłonneśó do m arzeń i refleksji, ham uje go w 
rozpędzie; cała jego energja wyładow uje się w 
jakiejś m istycznej m iłości do lasu i nam iętnem  
jego hodowaniu.

W  życie jege, gorączkowej czysto fizycznej 
działalności, i w przerw ach pełn* m arzeń i tę ­
sknoty, kończących się zwykle., w wódce, w kra­
cza niespodzianie kobieta piękna, pełna nieza­
spokojonych pragnień i pożądań... T em pera­
m en t i energja Astrowa, koncentrują się wy­
buchają  w gwałtownej, czysto zmysłowej m i­
łości do tej kobiety...

Całą tę rolę odtworzył p. Adwentowicz z 
deskonałą plastyką, z odczuciem  i zrozum ie­
niem  intencji i m yśli autora. Tylko, zdaje się, 
BCtnę m iłosną z Heleną, niepotrzebnie zanadto 
zbrutalizował tak, że przez chwilę cała wido­
wnia zostawała pod nieprzyjemne m wrażeniem.

Dobrą sylw etkę em erytow anego profesora 
dał p. Jednowski.

Inne role ważniejsze nie były obsadzone'w  
sposób właściwy. Obiło się to aa  całości przed 
stawienia.

T e l e g r a m y .
WYBORY SEJMOWE w MIASTACH.
SAMBOR. Przy dzisiejszem  ściźlejszem gło­

sow aniu oddano głosów 853 z czego otrzymał 
dr. F ranciszek Sobolewski 450, Ziemniak 405. 
W ybrany posłom  Sebolowski (chrześc. soc).

WYBORY s IZB HANDLOWYCH.
LW OW . Przy wyborze z tutejszej Izby h an ­

dlowej oddano głosów tfi.W y b r a n y  j e d n o ­
m y ś l n i e  posłem  dr. H e n r y k  K o l i s c h e r .

ROZWIĄZANIE MACIERZY SZKOLNEJ.
W ARSZAWA. M inister spraw  wewnętrznych, 

na zasadzie przepisów tym czasow ych o zwią­
zkach i stew arzyszeiiach  — uznał z* niezbę- 
n* (!) z a m k n ą ć na stałe „ P o l s k ą  M a ­
c i e r z  S z k o l n ą ' * w r a z  z w szystkim i jej od­
działam i i zakładam i.

KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI 
WYDZIAŁÓW KRAJ.

W IEDEŃ „Landtags C oriespondenztf do­
nosi: Jak  wiadom o, zebrali się wczoraj przed­
staw iciele W ydziałów kraj *wych austrjackich 
krajów koronnych w sali s# im ow ej, %.by obra­
dować nad kwesty onaryuszem  ułożonym  przez 
rząd dla ankiety  w spraw ie sanacji finansów 
krajow ych. Jako przedstaw iciel galicyjskiego 
W ydziału krajow ego wziął w tej so ife renc ji 
udział dr. W ładysław Jahl. Ponieważ uchw ały 
nie powzięło i konferencja m iała jedynie na ce­
lu  w zajem ne poinform ow anie się o stam w i- 
sku pojedynczych krajów w rozm aitych  kw*- 
stjach dotyczących krajow ej adm inistracji fi­
nansowej i przeto me wydano kom unikatu  •  
wczorajszej konferencji.

O ZAMACH na PREZYDENTA ARGENTYNY
BUENOS AJRES. A narchista Rei, który dn. 

28 z. m. rzucił hom bę na prezydenta Argen.. 
oświadczył, t e  nie ma wspólników, w obec cz*- 
go osoby aresztow ane wspólnie z nim  zosta­
ły w ypuszczone na wolność.

W ydawca i n d a tf o r  edpow iróńalny dr. A n ton  
Beaupra. D rukarni* „Głosu N*rod*“ w  K raka  
wie. *od uaraadeBa Stanisław a To*uuis»wgki«g«

‘ Tnt!(i do papierosów
poleca fabryka

ST. WOŁOSZYMSmO
K ra k ó w , K ru p n ic z a  21.

4ĘF DO W A B Y C IA  W  T R A F I K A C H  i H A N D L A C H .


